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OZDOBA WIOSKI.
N iechaj w ilcy żarłoczni nie wyją 
na twoim grobie ! niech puhacz 
skrzydeł swoich nicrospuszcza 
nad miejscem twojego spoczyn­
ku I Niccli w icher niewściągnio- 
ny, pioruny i burze nieśmieją 
znieważać ziem i, która twe 
szczątki szacowne przykryw a! 
lecz niech ją  miłość wieczną wio­
sną z ie len i! (H err ick .)

Z wie d z a j ą c  j e d n o  s h r a b s t w  
odległych A n g l i i , zapuśc i łem się 
b y ł  r az  daleko d r ó żk ą  u b o c z n ą ,  
j a k ie  pospol icie do  miej sc  n a j ­
ba rdz iej  odo sob n io nyc h  w  w ie j ­
skich okol icach p r o w a d z ą ;  i po 
po łudn iu  za t r z y m a łe m  się w  p e ­
w n e j  w s i ,  k tórej  roskoszne i 
s am otn e  położenie u k az y w ał o  
na j większ e  piękności .  M ie sz k a n­
ce t amte js i  mieli  w  obejściu się 
s w o je m  po w ab  tej  na tu ra lne j  
d o b r o c i ,  k tó ra  się wca le  widzieć 
n iedaje we  ws iach  p rzy leg łych  
wie l k ie m u t r ak t owi .  P o s t a n o w i ­
ł e m  tam  nocować;  i z j adł szy  obiad 
za w cz as u  , wysze d łe m dla n a s y ­
cenia się dowoli  p o w a b n y m  w i ­

dok iem tej okol icy.  P r z e c h a d z k a  
m o j a  , j ak się to częs to p o d r '  
ż n y m  t r a f i a , wzię ła  k ie runek  ku 
kośc iołowi,  n i e d a l e k o  wioski  le­
żą ce m u.  B y l lo  rze te lnie  p r ze d­
m io t  c i ekawy.  S t a r o ż y t n e  w ie ­
ż y c z k i ,  całe b luszczem p o k r y t e ,  
spomi ędz y  z iel en i ,  k tó rą by ły  o- 
s ł o n i o n e ,  u k a z y w a ły  gdzie  n ie ­
gdz i e  s z a r a w ą  część m u r u  , a lbo 
j a k ą  dz i w a c z n ą  ozdobę .  W i e ­
cz ór  by ł  p r z y j e m n y ; po  m g l i ­
s ty m  i b a r d z o  p o c h m u r n y m  po­
r a n k u ,  o po łud n iu  n iebo się w y ­
pogodz i ło  , i p o m im o  n ie k tó ry ch  
posępn ych  o b ło kó w  snu ją cyc h  się 
j e szcze  nad m o ją  g ł o w ą ,  w id n o-  
k r ą g  w y s t a w i a ł  lekką p u r p u r o w ą  
p o w l o k ę ,  i s łońce zachodzące  
po łyskując  p om ię dzy  m o k r e m i  
l i s t k a m i , użyc za ło  p r z y r o d z e ­
niu me lancho l i czneg o  uśm ićchu :  
r z e k ł b y ś ,  iż to j e s t  poż eg nan ie  
konającego  chrześc i j a n in a ,  k tó r y  
się uśm iecha  ku g r z e c h o m ,  i 
t r o sk o m  tej z i e m i , i w  pogodz ie  
z g o n u  u p e w n i a ,  iż w c a ł ć j  sw ć j  
chw ale  pow s ta n ie .
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Usiad łem by ł  na kamien iu  g r o ­
b o w y m  na pół s k r u s z o n y m ;  i 
po gr ąż a ją c  się w  p r zy j em ne  m a ­
r z e n i a ,  j a k ie  go d z i n a  podobnej  
ci szy na tc h ną ć  jest  zdo lna , m y ­
dliłem o przeszłości  , o p r z y ja ­
ciołach łat  moich  m ł o d y c h ,  o 
tych , k tó r yc h e m  ś m i e r c i , albo 
n ieobecności  ż a ł o w a ł ; i w  tern 
zasęp ieniu  w y o b r a ź n i ,  d o św ia d ­
cza ł em coś s łodszego  nad  sarnę 
uc i ec hę .  P o w o l n y  dźwięk  d z w o ­
n a  s pobliskiej  wieży w ych od zą cy  
do uszu  moich  d o c h o d z i ł ; g łos  
ten był  w  zgodz ie  z r esztą w i d o ­
wiska  i n ie lylko nie p r z e ry w a ł  
w z r u s z e ń  d o z n a w a n y c h  przeze-  
m n i e ,  ale się j e szcze z d a w ał  do 
n ich  s t o s o w a ć :  p rzeszedł  czas
n a w e t  j a k i ś ,  nimern się pos t rzeg ł ,  
iż to być mus i  dzw oni en ie  po 
u m a r ł y m  za po w iad a j ąc e  n o w e g o  
m o g i ł o m  mieszkańca .

W  tejże chwi l i  u j r z a łe m  o r ­
szak  po g r ze b o w y  p rzec iąga jący  
p rzez  wiej skie  m u r a w y :  szedł
on zwoln a  pó kręte j  śc i eżce ,  
zn ika ł  s p r z e d  moich oczu i zn ów  
się po ka z y w ał  spo między  n ie ­
wielkich p r z e r w ,  j ak ie  się w  Sa­
m o r o d n y c h  p łotach p rzyleg łych  
zd a r zy ły ,  aż nakoniec  zbl iżył  się 
do miejsca,  gd z i em  siedział .  M ł o ­
de d z i e w i c e ,  biało o d z i a n e ,  u-  
t r z y m y w a ł y  ca łun  : j e d n a  z nich ,

k tóra zd aw ała  się mieć łat około 
s i e d m n a s t u , sz ła  na czele o r ­
szaku  , niosąc w r ę k n  g i r l a nd ę  
z bia łych k w i a t ó w ,  skąd w n i o ­
s ł em , że p r zedmio tem ich re l i ­
g i j ne go  uczczen ia  by ła  mł o d a  
j e szcze n ie za mę ż n a  osoba .  Z a  
ci ałem szli rodzice zm ar łe j ,  pa ra  
s z a n o w n a  i na leżąca  do pićr-  
w sz e g o  r zę d u  wiej sk ich  mi e sz ­
k ań c ó w .  Ojc iec  z d a w a ł  się po­
w śc iąga ć  s w ą  boleść w e w n ę ­
t r z n ą ;  lecz os łup ia łość  w e j r z e ­
n i a ,  ś c i ągan ie się w szys tk ich  r y ­
só w  t w a r z y ,  w y k a z y w a ł o  wa lkę  
du sz y  j e g o .  Z o n a  op ar t a  na jego 
r a m i e n i u ;  g o r z k o  p łaka ła  i o d ­
d aw a ła  się w s t r z ą s a j ą c y m  ją 
w z r u s z e n io m  ża lu  m a c ie rz y ń ­
sk iego.  —  Po sz e d ł em  za k o n d u k ­
te m  do kościoła .  U m ie sz c zo n o  
t r u m n ę  w  sk le p ie ,  i za wi es zon o  
g i r l a n d ę  s k w ia t ó w  i r ęka wi czk i  
białe nad s iedzen iem , k tó r e  n ie ­
szczęśl iwa  z a jm o w a ła  za życia 
sw oje go .

Każd y  zna  p or us za j ąc ą  tk l i ­
wość p og r ze b o w e g o  o b r z ę d u .  
Je s t ż e  h ow ić m  kto t ak szczę ­
ś l iwy ,  ko m u się nie zda rzy ło  
do pr ow ad z i ć  kiedy aż  do g r o b u  
ukochane j  i s t o ty?  Ale  niestety!  
jeżeli  p r zed mi o t em  tćj os t a tecznć j  
us ług i  są zwłok i  n iewinnośc i  i 
piękności ,  k tó r a  w  kwiec ie  wiek u
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zn ik n ę ł a ,  jestże co nad ten wi ­
dok tkl iwszego?  P r z y  owem 
j i rosteń i , lecz uroczystym pieniu 
towarzyszącym złożeniu ciała do 
grobu  : ziemia do ziem i, popioły 
do popiołów, prochy do prochów; 
łzy młodych dziewie strumieniem 
płynęły.  Ojciec zdawał  się je­
szcze passować z swym żalem , 
i pocieszać się pewnośc ią : że
ci szczęśliw i, k tórzy  umierają w 
P a n u ;  lecz matka myśliła tylko 
o swojćm dziecięciu , podciętem 
kosą śmierci i zwiędłćm jako 
kwiat  polny śród w o n i ,  którą 
w y d a w a ł ; była to Rachelą która  
plącze nad dziećmi swojemi i  po­
cieszoną być nie chce.

Za powrotem dowiedziałem się 
o całej historyi lej nieszczęśliwej: 
hislorya była prosta i taka,  j aką  
często opowiada ją .  Młoda dzie­
wica była pięknością i ozdobą 
wioski.  Ojciec j e j ,  niegdyś bo­
ga ty  dzierżawca g r u n t ó w ,  s t ra ­
cił był w części majątek.  Była 
ona jedynaczką  u niego , i w y ­
chowana w zupełnej prostocie ży­
cia wiej skiego;  uczennica miej­
scowego pastora i najupodohań- 
sza owieczka z jego małej o w ­
czarni .  Zacny  ten człowiek c zu ­
w a ł  ze szczególniejszą s ta ranno ­
ścią nad jej w y ch o w an iem ,  o- 
graniezonćm , to pe w na  9 ale stó-

sownćm do jćj przyszłego po­
wo łan ia ;  albowiem usiłował u- 
czynie ją zaszczytem własnego 
s t a n u ,  niechcąe jej  nadeń w y ­
nosić. Czułość i dobroć rodz i­
ców,  nieużywanie jej  do prac 
zwycza jnych , rozwinę ły w niej 
przyrodzone powaby i tkliwość 
charak te ru  , która się dobrze zga ­
dzała sczarująećmi  wdziękami  
osoby. Zdawała  się ona być de­
likatną ogrodową rośliną,  kwi­
tnącą przypadkiem pomiędzy 
wiejskićmi i dzikiem! ziołami.

Towarzyszki  jej  czuły i bez 
zazdrości uznawały  wyższość jćj 
wdzięków,  nad które piękniejszą 
jeszcze była jej skromność  łago ­
dna  i dobroć obyczajów zachwy­
cająca : o niej to sprawiedl iwie 
powiedziećby można :

•  N a jp i ę k n ie j s z a  z m ło d y c h  w i e ś n i a ­
c zek  , co  k ie d v k o lw ie k  p rzez  t e  
z ie lo n e  Jąki p r z e b ie g a ły :  j e j  czy n y ,  
j e j  p o s t a ć , z d a j ą  s ię  coś  w y ż ­
szego  n a d  n i ę  s a m ę  w s k a z y w a ć ;  
z a n a d to  o n a  n a  t e  m ie j s c a  s z la ­
c h e t n a .  *

W i e ś  tamtejsza była jednćm 
z owych miejsc odosobnionych ,  
które jeszcze niejakie zabytki 
dawnych  zwyczajów angielskich 
zachowują .  Miała swoje wiejskie 
zabawy,  rozrywki w  dni świą­
teczne i obchodzi ła jeszcze u r o ­
czystości ma jowe  tak niegdyś
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w  Angli i  powszechne . W y z n a ć  i wesela wrodzonego młodćjdzie - 
pó t r zeba ,  iź sprawcą  tego wszy- wicy.  Prostota  jej wiejskie t o  i j -  
stkiego był p a s to r , miłośnik sta- czajow u łatwi ła młodzieńcowi 
rych  zwyc za jó w,  i jeden z o- sposoby zabrania zmf l ryc i ej 
wych dobrych i poczciwych znajomości .  Stopniami pozys a 
chrześc i jan ,  którzy m y ś l ą ,  iź jej poufałość i palił jej swoje 
dokonali przeznaczenia s w e g o ,  ofiary s t e m  rost rzepanem o iej 
kiedy radością napełnili  ziemię ściem s ię ,  do jakiego oficerowie 
i uczucia wzajemnego przywią-  s ą  b a r d z o  sk ło n n i , obcując z w le 
zania między iudźmi wzbudzi l i ,  śniaczkami młodemi.
P o d  jego to więc opieką drzew o Stern wszystkićm w  postępo- 
ma jowe  corocznie się śród wiej-  waniu  jego  nic zasti aszające„o 
skiej m u ra w y  wynosiło,  i w d n i u  n iebyło:  o miłości m g i y  n iemo 
nazw anym  dniem majowym zdo- w i ł ;  lecz pomiędzy rozmailemi  
biono j e  w g i r l a n d y  i ws tęgi ,  pos taciami ,  pod jakiemi ta się 
J a k  za dawnvch czasów,  w y -  namiętność pokazuje ,  są niektóre 
hierano kr ó lo w ą ,  albo panią ma-  bardzićj  jeszcze działające n.z 
j o w ą , która powinna była przód- m o w a ; i za ich to pomocą w ser- 
kować  i zabawom i rozdawać  ce się ona przedz ie ra ,  me zo- 
na grody  i dary.  Malowne wsi s tawując  żadnego środka  obro- 
po łoźenie , ruch  wielki panujący ny.  Ogień  o c z u ,  dźwięk głosu ,  
p rzy  ow ych uroczystościach , tkl iwość nieokreślona , które wy-  
śeiągał  często uw agę  podróżnych,  pływają s każdćm słowem,  wej -  
których przypadek sprowadzi ł  rżeniem i giestem ; oto prawdzi-  
w t o  miejsce.  S t y c h  liczby był  wa  miłości w y m o w a : można  ją  
pewien oficer z reg imentu  w bli- ucz u ć ,  po jmo wać;  lecz m g i y  
skości leże mającego.  Zachwycił  j ćj  nikt opisać niezdoła.  ol ize- 
go  na tura lny gus t  przewodni-  b a z  się d z iw ić , ze podobne zwo- 
czący tej całej wieśniaczćj  wy-  dniclwo mogło wkrótce  zmewo-  
s t a w ie ,  a szczególniej wzras ta -  lić serce młode ,  n iewinn e ,  i o- 
j ąca piękność Królowej M aju. By-  twar te  na wszystkie wrażenia  : 
ł a  to oblubienica wioski ,  uwień- W i s t o c i e ,  młoda dziewica o- 
czona  kw ia ta m i ,  rumieniąca  się c h a ł a ,  niewiedząc prawie  o tern, 
i uśmiechająca na przemian w  że koc h a ;  nigdy się nie zasta- 
miłem połączeniu t rwoźl iwości  nawdała nad rodzącą  się namię-
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tnośc ią  k tó ra  za ję ł a  ws zys tk i e  
j ćj  m y ś l i ,  wszys tk ie  uc z u c i a ;  
n ig d y  nie zwróc i ł a  u w ag i  na jej  
n a s tę p s t w a .  W  rzeczy  s a m e j ,  
nie pa t rzy ła  na p r zy sz ło ść ;  g d y  
by ł  obecny ,  s łowa  j e g o ,  w e j ­
rzen ia  podbi ja ły  j ą  zupe łn ie ;  g d y  
n ie p r z y to m n y ,  myśl i ła  o tern , 
co podczas  os ta tn iego  działo się 
w id ze n ia .  L ub i ł a  z nim się b ł ą ­
kać po śc ićżkaeh zielonych i około 
z a gr ó d  oko li cznych on j ą  n a u ­
czał  widz ieć  w  n a t u rz e  n o w e  
p ięknośc i ;  m ó w i ł  do niej j ę z y ­
k iem wysok ich  i uk sz la ł cony eh  
z g r o m a d z e ń ,  i c z a r o w a ł  jej  l i ­

cho  t a j emniczą  r o m a n s ó w  i poe-  
zyi po tęgą.

N ig d y  może  nie było pomię dzy  
d w ie m a  płc iami  czystszej  n a m ię ­
tn o śc i ,  nad  mi łość  tej  n i e winne j  
dz iewicy .  T w a r z  męzka  j e j  m ło ­
dego czcic i e l a ,  b l a sk jego w o ­
jennej  odz ieży ,  m og ły  s począ tku  
za chw yc ać  jej oczy,  ale nie to 
j e dn o  podbiło j e j  s erce : je j  p r z y ­
wiązan ie  ub ó s t w ie n i u  się r ó w n a ­
ł o ;  u w aż a ł a  go  za  is totę w y ż ­
szego  r zę d u .  W  obecności  jego 
czuła się p rze ję tą  zapa łem dusz y  
s p rzyrodzen ia  del ikatnej  i poe­
t y c k ie j ,  k tóra  po raz  p ie rwszy  
o b u d z ą  się po jmując  skw ap l iw ie  
co j e s t  g ó r n e  i piękne.  Nie  m y ­
śli ła o n ik cz em ny ch  różn icach

f o r t u n y  i s t a n u ,  pos t rze ga ł a  tylko 
różn icę  międz y  j e g o  r o z u m e m ,  
obej ściem się i o b y c z a j a m i ,  a 
t e r n ,  co w  wiej skie j  swoje j  sp o ­
ł eczności  widz ia ła  i do czego  
p r z y w y k ł a ,  i te pos t rzeżen ia  n a ­
d a w a ł y  w jej  oczach w y  ższą w a r ­
tość m i ł em u .  Z e  wz ro k ie m  s p u ­
sz cz on ym  , pe łna  t a j em ne j  r a ­
dości s łucha ła  go  p i ln ie ,  a ro-  
skoszne  unies ienie udziela ło j e j  
r ó ż o w y m  j a g o d o m  jeszcze  św ie ż ­
szego  ko loru .  Jeśl i  p rz y pa dk ie m  
rzuc i ł a  nań  s k r o m n e  w e j rzen ie  
w y ra ża ją c e  podz iw bo j aź l iwy ,  
n a t y c h m i a s t  z w r ac a ł a  sw e  oko 
r u m ie n i ąc  się i wzd yc h a j ą c  na  
myś l  o w łas ne j  niższości .

Młodz ien iec r ów ni e  się p r z e ­
j ą ł  mi ł ośc ią ;  lecz uczucia j e g o  
mnie j  del ikatnej  były treści .  Z a ­
czął  ten związe k  s p l o c h o ś c i ą ;  
g d y ż  s łysząc tysiąc r az y  m ł o ­
dych o ficerów pr zechw ala jących  
się ze z w y e ię z tw  nad w ieś n ia ­
c z k a m i ,  roi ł  s o b i e ,  że t r y u m f  
pod ob n eg o  ro d za ju  do j e g o  s ł a ­
w y ,  j ako człowieka d o br ego  to nu ,  
był  nieodbicie po t r ze bn y .  N a  
szczęcie pełen był  og n i a  m ł o ­
dzieńczego wieku  ; życie w b łą ­
kan iu  się i ro s t a r g n ie n iu  w i e ­
dzione jeszcze nie uczyni ło j e g o  
serca  sa m o lu b n e m  i z i m n e m : 
zapa lał  się p ł o m i e n i e m ,  k tó r y
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wzniecić  ż ą d a ł ,  i n im się pozna ł  
n a  swen i  p o ł o ż e n i u ,  zos ta ł  j u ż  
r o s k o c h a n y m  rze te lnie .

Cóż więc m U t  czynić o toczony  
p r z e s z k o d a m i ,  k tó re n ie us tan n ie  
z a w a d z a j ą  w  podobn ych  z w i ą z ­
kac h  n ie ro zm yś l nyc h  ? S tan  j e­
g o ,  u l e g ło ść ,  w  j a k im  z o s t a ­
w a ł  u n ieu g ię tego  o j c a ,  w s z y ­
s tko  m u  n iedopuszcza ło  myśl ić  
o podobnćrn ożenien iu .  Lecz 
jeźli  zw róc i ł  sw e  oczy na to n ie ­
w i n n e ,  a lak czułe  i ł a god ne  
s t w o r z e n i e ,  w idz ia ł  w  jej  o b y­
cza jach  czys tość  p r a w d z i w ą ,  w' 
życiu cno t ę  niezern n i e s k a ż o n ą , 
a  w  spo j rzen iu pewien  rodza j  
b łaga jące j  s k r o m n o ś c i ; k tóre  
w r a ż a j ą c  szacunek  , niszczyły 
w sz y s tk ie  upad la jące  w z r u s z e ­
n ia .  N a p r ó ź n o s i ę  on s t a ra ł  s z u ­
k ać  w sp ar c i a  w  n ik cz em ny ch  
p r z y k ła d a c h  ludzi  ś w ia to w y c h  , 
n a p r ó ż n o  żądał  ochłodzie  sz l a ­
c h e t n y  zapał  sw yc h  ucz u ć  przez 
p ł o e h o ś ć ,  z j a k ą  ich s łyszał  o 
cnoc ie  kohićl  m ó w ią cy ch  ; i lekroć 
r a z y  ona  się p rzed n im  uka za ła ,  
z a w s z e  by ła  o toczo na  ty m  t a ­
j e m n y m ,  lecz n iedos tępnym u r o ­
k iem dziewiczej  c z y s t o ś c i , k tó ry 
w  s w y m  ś w ię ty m  zakres ie niedo-  
pu sz ez a  żadne j  wy s tę p ne j  myśl i .

W  tem z na g ła  r e g im e n t  o d ­
b ie ra  r oz ka z  u d an ia  s ię  a a  ląd

s t a ły ,  a n ie spodz iana  la w ia d o ­
mość  zm ięsza ła  młodz ieńca  z u ­
pełnie.  T r w a ł  011 czas niejaki  
w s t a n i e  najboleśniejszej  w ą t p l i ­
w o ś c i ;  w a h a ł  się czy ma jej 
donieść o ciosie , k tóry j e go  serce 
p r z e s z y w a ł ,  i chciał  z a c z e k a ć ,  
póki dziefi wy jśc ia  oz n ac zo ny  
nic bę dz ie :  ale n ie s t e ty ,  us i ł o ­
wan ie  t o n i e  pudo hu em mu było,  
i podczas j edne j  wieczorne j  p rz e ­
chadzki  , dat  jej wiedzieć o tej 
fata lnej  nowin ie .

Myś l  o d ja zdu  jeszcze się n i ­
gd y  n ie p rz eds ta w ia ła  w um yś le  
młode j  d z i ew ic y ;  za j e d n y m  r a ­
zem n iszczy ła  ona w s z y s t k i e  j e j
0 szczęśl iwości  m arz en i a  ; dz ie­
wica  u w aż a ła  odjazd  j a k o  n ie ­
szczęście n a g ł e ,  n i epodobne  do 
zn ie s i en ia ,  i płakała / . n i e w i n n o ­
ścią i p r os to tą  dziecięcia .  Ho- 
chanek  jej p r zyc i ska ł  j ą  do s w o ­
j e g o  ł o n a ,  po ca łow an i a  jego o s u ­
szały łzy po jej  j a godach  p ły ­
nące , ża dne go  n ie zn a jd o w ał  o- 
poru  ; są bo w iem  chwi le  , kiedy 
czu łość  i ż a l e ,  zda ją  się mię-  
sza jąc  z sobą ,  uśw ię ca ć  pieszczo­
t y  miłości .  B y ł  on s p r z y r o d z e ­
nia p o r y w c z y :  widok  piękności  
spoczy waj ące j  w’je g o  o b ję c ia c h ,
1 zdającej  się sk łan iać  ku żą dzo m 
j e g o ,  pe w noś ć  p r z e w a g i ,  jaką 
zys ka ł  u  n i e j ,  i o b u w a  u t r ace n ia
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kochanki n a z a w s z e ; wszystko 
się to połączyło do przyt łumienia 
w nim uczucia czci i tkliwej 
względnośc i ;  podał  j ej  projekt  
aby opuściła dom ojca i dzieliła 
z nim losy.

(DOKOŃCZĘM E N A ST Ą PI.)

POLOWANIE NA LWY.
P is m o czasowe Temps zawiera 

niektóre uwag i ,  dotyczące się po­
lowania na lwy,  które się obe­
cnie w pr ow in cy i  Ora n  częściej 
niż kiedykolwiek odbywa.  Z  tych 
u w a g  zamieszczamy tu niektóre 
z ważn ie j sz ych , opisane przez 
jednego  oficera f rancuzkiego.  
Lew  unika ,  ile możności ,  wszel­
kiej walki z cz ło wieki em; kryje 
się w najgęściejszych zaroślach;  
lecz gdy widz i ,  że myśliwi już  
go wyśledziwszy śc iga ją ,  wtedy  
szuka o lwar t szego miejsca,  któ- 
reby dla niego do walki korzy- 
stniejszćm być m o g ł o ,  i na k le­
rem s tanąwszy,  czeka na nich 
odważnie i spokojnie.  Myśliwi 
wyjeżdżają na przeciw niemu 
z największą przezornośc ią ,  a 
zbliżywszy się na w'ystrzal,  z w r a ­
cają konie w kierunek przeciwny 
od kierunku lego srogiego zwie­
rza , potem obróciwszy się za­
razem na swych siodłach —  mie­

r zą  i s trzćlają do niego.  Atol i  
wys t rze l iwszy ,  um ykają  lotem 
b łyskawicy,  co koniom sił w y ­
s t a r c z y ;  jak bowidm spokojnie 
pa t rzy ł  l ew, gdy  do niego mie­
r z o n o ,  tak potdm s wściekłością 
rzuca  się na swego przeciwmika, 
i nic nie zdoła ocalid Strzelca, 
jak lylko dzielność konia.  —  Gd y 
jednak lew spotka na drodze pie­
szo idącego cz łowieka ,  w tedy  
okazuje całą bystrość swego ro ­
z um u.  Przyb l iża  się do podró­
żnego i nie tknąwszy go bynaj­
m n i e j ,  p rzypat ruje  się i t i u z u -  
w a g ą , j ak  gdyby się o jego  prze­
konać chciał od wad ze ;  jakoż w 
samćj rzeczy wys tawia  on od­
wagę  podróżnego  na na jwiększą 
próbę .  Najprzód  wącha  go ze 
wszystkich st ron ,  idzie raz  ku 
n i e m u ,  drugi  raz koło niego, a 
czasem kładzie się w niejakićm 
oddal eniu w  poprzek na drodze,  
dla zobaczenia ,  ażali go podró­
żny omijać się ośmieli.  Po lem 
wraca  znow u do niego i z lekka 
go pot r ąca ;  skacząc koło niego 
wesoło,  patrzy mu ciągle w' oczy, 
a nawet  liże mu policzki. Jeżeli  
zaś podróżny  podczas tych s t r a ­
sznych prób okaże jakieś drżenie,  
potknie się o kamień ,  albo co­
kolwiek się zachwie je ,  uderza 
go lew si lną łapą w ramię i rzuca



j o f o (  1 9 2  ) o |o (

n im  o z i emię.  P o t ć m  cofa się 
n a  ki lka k r o k ó w  z m i e j s c a ,  na  
k tó r e m  upa d ł  n ie szczęś l iwy  i z n o ­
w u  p rz y p a t r u j e  się m u  z uwagi}.  
Jeżel i  p o s t r ze że ,  że w ęd r ow ie c  
do tego s t op n i a  p rze ję ty  j e s t  
s t r a c h e m  , i ż się więcćj  nie ru s z a ,  
Wtedy rzu c a  się na niego i r o z ­
dziera go na kawałk i .  Jeżel i  zaś 
cz łowiek o d w aż n i e  p r zy j m ie  to 
poufii te p o s t ę p o w a n i e ,  albo n a ­
w e t  z nim po ig r ae  się ośmi e l i ,  
w te d y  lew poskaku jąe  w e s o ł o ,  
idzie z n im tak d a l e k o ,  aż pokąd 
się d r o g a  m u  nie p r z y k r z y ,  albo 
j e d n o s t a j n ą  unu dzo r i y  z a b a w ą  
o d w ró c iw s z y  się od n iego ,  W gę -  
s tw i  k r z a k ó w  nie  znikn ie .

— ooooooo----

P B Z W 1 B E H
N A  S Z C Z Ę Ś C I E  A R T Y S T Y .

P e w i e n  r z e ź b i a r z ,  n a z w i s ­
kiem T .  R i s t o r i , j a d ą c  z W ł o c h  
do F r a n c y i , mia ł  to n ie szczę­
ście w y w r ó c ić  się s po w o ze m  w  
okolicy L u g d u n u  i lak dalece 
zos ta ł  sk a le c z o n y m ,  że go  m u ­
s iano zanieść do szp i t a lu .  M ło d y  
t en a r t ys t a  dla p r ze p ęd ze n ia cza su  
i zapomn ien ia  o s w y m  b ó l u , 
z robi ł  t amże  C h r y s t u s a  na k r zyż u  
z w o s k u ,  i t ak wielką  l em dz ie ­
ł e m zwr óc i ł  na  siebie u w a g ę ,

iż p r zy j ec ha ws zy  do  P a r y ż a  by ł  
przez  pana C ara fa  za lecon ym 
k r ó l o w e j ,  k tó ra  p rze ję ł a  go  b a r ­
dzo ł a sk awie  i poleciła m u ,  a by  
to sarno w y o br aż en ie  C h r y s t u s a  
dla niej z b r o n z u  w y ro b i ł .

M O D LITW A KOCHANKI.

Moja luba gdy ciszę upatrzy do bola ,
To ulg i na kochanie szuka w  św iętych  

( stronie :
Uklęka przed obrazem, załam uje d łonie,
Podnosi czarne oczy i , śpiewem  anioła,

• Matko b o le śc i, matko m iło ś c i!» za- 
(w o ła ,

» Przez te m iecze cierpienia , co tkwią 
( w twojem łonie ,

.P r ze z  ukochanie sy n a , co stw o ich  
( ócz p ło n ie ,

. Ostudź ten  źar któremu pierś juz  
(niepodoła.

» Ratuj mię , matko bólu ! Jak m iłości 
( m atka..... »

Jam  nadszedł i dokończył m odlitw ę  
( przerwaną :

« Zdarz , niech te  prośby drogą potrze- 
(bą się staną !!!«

. Jakże tam nasze m odły i m iłości 
( matka ?«

Zapytałem niedawno z uśm iechem , ko- 
( clianą.

. Ah ! w ysłuchano , rzecze , lecz tylko 
(o sta tk a ! «

—
Znaczen ie  przeszłe j  z a g a d k i : 

K a p e l a .

W  K r a k o w ie  ,  C z c io n k a m i J ó z e f a  C z e c h a .


